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.,Akropolis" Stan1slawa Wy­
tpiailskiego jest jednym z naj­
trudniejszych teks tów w 11tera­
turze polskiej naszego stulecia. 
Od chwili pt;wstania było przed­
miotem wielu kontro,wersji z.a­
róWil'lo w odbiorze czytelniczym, 
jak i teatralnym. Początko,wa 

fu'fia ataków nań, wyrażająca 

się -w takich określeniach, ja·k 
,,aberra.cja, Wal!'iacka chorobli­
wość, mieszanina i zamęt", ustą 

piła z jednej strony pokorze 
wobec wielkości dzieła, a z dru­
giej bezradności i zagubieniu in,­
terpretacyjnemu krytyków. 
Wkró·tce krytycy podzielili się 

na dwie kategorie - tych, któ­
rzy uważali, iż analiza intelek­
tualna doprowadzi do wyjaśnie­

nia racjonalnego sensu dzieła, i 
J:WOlenników opinii, że z .tym 
utworem "czwartego wieszcza" 
można obcować tylko poprzez u­
legande wzruszeniu, swobodną grę 
wyobraźni. Jeśliby w ogóle od­
biorców "Akropolis" podzielić 

według takich kryteriów, to ni­
żej podpisana też raczej należy 

do tych, którym właściwsze jest 
19bcowanie z dziełem przez intu­
icję i "czucie" niż racjonalną a-
nalizę. · 

"Akropolis" na·leży do rzadko 
wystawianych dramatów WySi{liań 
sldego. W ciągu kilkudziesięciu 

lat takie próby podejmowano za 
ledwie- kiLka razy. Kai:;da insce­
nłzacja -musi więc budzić zain­
teresoWanie. Wystawiając ten 
niezwy>kły dramat na opolskiej 
scenie -. Szczepan Szczykno dążył 

do maksymalnego otwarcia wi­
dzów :na zagadnienia poruszane 
przez ~ autora. Traktując "Akro­
polis" jako dramat mówiący o 
problemach egzystencji narodo­
wej w kategoriach historycznych 
i histłn'iozofieznych umiejscawia 
jego wYdarzenia tuż przed wy­
buchem II wojny światowej i w 
latach po niej następujących, pro 
wadząc rozrachunek z peWil'lymi 
wartościami i właściwościami te­
go okresu przedzielonego trage­
dią Wt>jny. 

Wbrew (.zachowanemu jednak 
w teatralnym programie) podty­
tułowi dll.'a:matu, iż ,,rzec;z; dzie­
je się na Wawelu w Noc Wiel­
ką Zmartwy·chwstania" reżyser 

\1SUII1ął Wawel i katedrę ze swej 
inscenizacji. Nie jest to jedynie 
kwestia 2lmiany miejsca, ale 
ch0\1-»i t.u o rezll.l!nacje z newne 
go zespołu z.naków, symboli. Wa 
wel - rozumiany · jako "księga· 

dziejowa" zawierająca przesłanie 

w1eków skierowane do Polaków, 
jako grób i kolebka, wreszcie 
jako ruina i cmentarzysko - to 
sy~mbol wielkiej przeszłości upad 
ku i nieszczęścia Polski. Od te­
go ze:;woliu znaczeń odcina się 

reżyser, ale jakby nie do koń­

ca i nie w pełni przekonywają­

co. W pierwszych scenach, idąc 

za je~o st.~gestią, mamy wizję 

przebudzenia narodu w drod'Oe 
na Kalwarię. Ale przecież ta na 
wpół świecka, na wpół kościelna 
procesja jest czymś zewnętrznym 
wobec ot7.ywających w kościel­

nym Wil'lętr.ZIIl {a jednak) posta­
ci. Kolejne części widowiska na­
zwane z.ootały gobelinami: tro­
jańskim i biblijnym, a to jea 
proste odwrot;nli.e do zarwJesw­
nych w głÓWil'lej nawie katedry 
wawel\Sikiej gobelinów, których 
postaciami Wyspiański "dolud­
nił" jej wnętrze. Pewne wą·l:«>li­

wości budzi ostatnia scena. Sy:m 
boliczne zburzenie starej formy 
było warunkiem "metalllO!I"fozy 
grobil w tron trrumfatora". W 
opól.Sikim przedstawieniu jednak 
to naród przejmuje rolę Salwa­
tora. Czego wyrazem jest więc 

zagłada świątyni? · 

Pewne pacZJucie niepe'WII1ooci 
l'Od~ się też, gdy zastanowić się 

nad spooobem pobrakltowania 
czasu w przedstawieniu. Gdy 
Te.mpus odkłada kosę i opuszcza 
świątynię, czas reallny ulega za­
wieszeniu, przechodzi w czas 
śwdęty z jego dwoma planamd 
wyznaczonymi przez tu i teraz 
oraz niegdyś i zawsze. Tu i te-
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raz pozostaje w przedstawieniu 
niedookreślone (wiemy tylko, że 

w noc Zmartwychwstania), nie­
gdyś· i zawsze dotyczy mitów i 
ich ponadczasowego charakteru. 
Ale w spektaklu mitycznym hi­
storiom nadano konkretne, 
wcale nie uniwersalne, historycz 
ne znaczenie, w dodatku łącząc 

je w pewne kontinuum. 
Jeśliby zrezygnować czy 

graniczyć do minimum próby 
intelektualnego rozbi:oru wizji za 
proponowanej przez reżysera i 
oJdać się emocjom i grze wy­
obraźni, to taki ogląd przynosi 
wiele pozytywnych wzruszeń. Do­
starcza ich przede wszystkim 
piękna muzyka Andrzeja Zaryc­
kiego, S"Zczególne wrażenie wy­
wołująca w cześciach chóralnych. 
Nie mniejsze uznanie budzi sce­
nografia Marioli Rogali. Drew­
niana konstrukcja, coś jakby 
chór w kościele (po drugiej stro 
nie - "pom}eszczenie świeckie" ) 

ze wznoszącą się nad nim wieżą. 
Mechanizm sceny obrotowej urno 
żliwia ukazanie jej z każdej stro 
ny, będąc środkiem uzewnętrz­

nienia przenikania się w drama 
cie sfer sacrum i profanum, jak 
też sposobem na ukazanie upły­
wając.ego czasu i środkiem rea­
lizacji motywu wędrówkL 

Aktorzy na ogól dobrze sobie 
radzą z tekstem i językiem Wy­
spiańskiego, unikając zbędnego 

patosu, ale też nie schodząc po­
niżej pewnego tonu właściwego 

dramatowi wysokiemu. Spokojny 
i dość naturalny sposób podawa 
nia tekstu sprzyja jego zrozumie 
niu, choć czasem od bywa się to 
kosztem niepowtarzalnej me­
lodii wiell.'sza Wyspiańskiego. Na 
wyróżnienie zasługują: Barbara 
Laukls (Parma), Ewa Wys:wmir­
ska (Heku·ba, Rebeka), Konrad 
Pawiaki (Jakub) - udany wy­
stę,p studenta PWST. Prawdziwie 
przejmująca jest Kasandra El­
żbiety Piwek. 

Na tll.'wałe zapisuje się w pa­
mięci ostatnia scena !U)ektatklu, 
gdy przy dźwiękach monumen­
talnie brzmiącej muzyki, na tle 
grającego kolorami horyzontu 
zapada się budowla kościoła, a 
pozostaje odrodzony na nowo na 
ród. Warto przeżyć ten dreszcz 
tajemnicy splatający się z wra­
żeniem wmiosłości. 
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Stanisław Wyspiański: "Akro­
polis". Reż. S. Szczykno, scen. 
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